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Ueny ogłoszeń 
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
wteKściebO gr^zs 
tekstem 40 gr. Oglo 
sienią tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc, dro­
żą j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie mie’iea 

dolicza się 25%
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Ku konsolidacji całego narodu

Posiedzenie Rady Naczelna; Związku Rezerwistów

WARSZAWA, 11. 10. PAT. W nie 
dzielę odbyło się w Warszawie posa­
dzenie Rady Naczelnej Związku Re 
zerwistów pod przewdnietwem preze­
sa zarządu głównego Związku Rezer­
wistów ppłk. rez. min Mariana Zyn- 
drama — Kościalkowskiego, Rada po 
dyskusji przyjęła do zatwierdzającej 
Wiadomości sprawozdanie z działalno­
ści zarządu głównego oraz uchwałę, że 
walny zjazd delegatów Związku Re 
zerwistów odbędzie się w Warszawie 
8 listopada b. r-

Rada przyjęła szereg rezolucji na­
tury organizacyjnej i ideowej- W pra 
ey organizacyjnej postanowiono skiero 
wać wysiłki przede wszystkiem w kie 
runku pogłębienia pracy nad wycho­
waniem obywatelskim nad usprawnię 
niem karności w szeregach Związku 
i Rodziny Rezerwistów, oraz nad zas i 
leniem kadr organizacji młodymi re­
zerwistami.

W inneji rezolucji rada naczelna 
wita z najwyższą radością fakt konso­
lidacji całego narodu wokół armii 
czynnej i jej Wodza Naczelnego gen.

Nożem sprężynowym w plecy

Szczegóły zamordowania mieszkańca Czeladzi

Rydza - Śmigłego. Hasło to Związek 
Rezerwistów realizuje we wszystkich 
s wo'cli poczynaniach w imię potęgi 
i przyszłości dziejowej Rzphtej. Rada 
wyraża gębokic przekonanie o potrze 
lúe zbiorowej karności i zaufania, całe 
go narodu wobec następcy Wielkiego 
Marszałka gen. Rydza Śmigłego oraz 
do dalszego gruntowania ścisłej łączno 
ści między armią czynną i społeczeń­
stwem.

Rada naczelna wzywa wszystkich

Ofensywa powstańców

Nieustanne walki o Madryt

BURGOS 11. 10 PAT. Głów aa 
kwatera w Valladolid komunikuje, że 
w dniu 10 hm. wieczorem w rejonie Ma 
lagi wojska powstańcze zajęły miej­
scowości Manilva, znajdującą się w 
odległości 10 km. od Estapone. Na od­
cinku północnym Sierra Uredos 7 dy 
wizja, maszerująca z Naval Peral, 
spotkała się z oddziałem płk. Varela i 
zajęła Hoyo de Pinares na północno- 
zachód, od Cobrors. Kawaleria prze­
zwyciężyła resztki oporu wojsk rządo­
wych w Villa Maqueda tak, że ope­
racje* przygotowawcze do ofensywy 
na Madryt będą prawdopodobnie za­
kończone w dniu dzisiejszym.

RABAT. 11-10 PAT. Według ko 
munikatu głównej kwatery w Burg >s 
samoloty powstańcze bombardowały 
wczoraj ponownie tor ' kolejowy na 
limi Madryt — Aranjuez. W okolica di 
Oviedo oddziały rządowe, ciągnące o.d 
strony Gredo, usiłowały wejść do mia 
rejonie Co rd oby nr a sto Andujasz by- 
sta, lecz zostay bez trudu odparte. W

Lekko podchmielony Olcsik rzucił «ię 
wtedy na Nowaka, chcąc go pobić, został 
jednak z mieszkania wyrzucony. W chwi­
li, gdy Nowak w towarzystwie nabywcy 
konia wychodził na ulice, Olcsik rzucił 
się z laską na Nowaka, jednak tcu rnu ją 
- ydarł i odrzucił daleko. Olcsik nie zre­
zygnował jednak z zemsty i w chwili, 
gdy Nowak wchodził na furmanką, z ty­
łu zadał mu dwa ciosy

nożem sprężynowym w plecy.

Obydwa ciosy były śmiertelne, bo prze 
bity zbstał kręgosłup oraz płuco. Silnie 
krwawiący Nowak nie stracił przytomno, 
ści, a gdy zawieziono go do szpitala, pro­
sił doktora o ratunek. Skutkiem 

krwotoku wewnętrznego
ratunek okazał sie niemożliwym, to też 
sprowadzono nieszczęśliwemu* 1 księdza, 
który wyspowiadał go, namaszczając go 
oleiami św.

Ekshumacja zwłok poległych 

legionistów

LUCK, 11. 10. PAT. Na cmentarzu 
prawosławnym w Piasecznie w pow. 
kowelskim dokonano ekshumacji zwłok 
11 legionistów, poległych w roku 1.916 
podczas walk nad Stochodem. Zwłoki 
legionistów przewieziono do Kowla
i złożono w kościele parafialnym, skąd 
po odprawieniu żałobnych modłów od 
był się pogrzeb na cmentarzu wojen­
nym na Górce.

Jak donosiliśmy w ub. czwartek wic. 
ozorem na ulicy Warszawskie.; w Szopie­
nicach zamordowany został liO letni Bo­
nifacy Nowak z Czeladzi .handlarz kuni, 
tv związku z czym aresztowano sprawcę 
mordu, 30-letniego

Teofila Olesika z Szopienic.
Szczegóły morderstwa dokonanego w 

bardzo ruchliwym punkcie Szopienic, na 
osobie człowieka, cieszącego się jak naj­
lepszą opinją, przedstawiają sie nastę­
pująco:

Na jarmarku w Modrzejowie Nowak 
sprzeda! jednemu z mieszkańców Szopie­
nic konia, pr*y czym Oles i k pośredniczył 
Pizy dokonywaniu transakcji. Qu nabyw­
cy otrzymał za to wynagrodzenie w kwo­
cie 10 zŁ Nie wystarczyło mu to i kiedy 
wsizysey zainterseowani znaleźli sie w 
Szopienicach, w mieszkaniu nabywcy ko­
nia .gdzie pito t. zw. „litkup“, zwróci! sie 
do Nowaka z żądaniem zapłacenia mu za 
pośrednictwo. Nowak na razie odmówił, 
twierdząc, że nie ma pieniędzy, bo za ko­
nia otrzymał weksle, oświadczy! jednak, 
że po zrealizowaniu weksli da mu

„faktorne‘<.

Gdy nabywca konia odchodził od łóż­
ka zapewnił rannego, że na drugi dzień 
odwiedzi go jeszcze.

— Dobrze — odpowiedział ranny, sła­
bym głosem — przyjdź...

Dalsze słowa zamarły mu na ustach, 

zorganizowanych rezerwistów, by nie 
szczędzili swo:ch wysiłków dla wzmo 
żenią obronności Państwa polskiego 
przez powiększenie wewnętrznych sil 
moralnych i gospodarczych kraju i two 
rżenie warunków dla ekspansji jego 
mocy i kultury, W ozas’e posiedzenia 
wygłosił dłuższe przemówienie prezes 
zarządu głównego ppłk. rez. min. Zyn 
dram Kości alko wski, kreśląc wytycz­
na pracy całej organizacji na nadcho­
dzący okres zimowy.

lo ponownie zaopatrywane w żywność 
przez lotników Powstańczych. 20 samo 
lotów powstańczych bombardowało 
wczoraj gwałtownie lotnisko w Mądry 
cle.

Pomoc Sowietów 

dla wojsk rządowych
MOSKWA 11.10. PAT. Agencji 

Tass donosi, że zb’órka na fundusz po 
mocy dla kobiet dzieci w Hiszpanii re 
publ i kańskiej dała dutyciiczas z górą 
26 milionów rubli. W dniu dzisiejszym 
odpłyną! z Odessy czwarty statek z ła 
drinkiem 2 500 ton środków żywności o 
wy; li. przeznaczonych dla Hiszpanii-

Skazanie na śmierć 

powstańców

_ MADRYT 11.10. PAT Trybunał 
ludowy skazał na karę śmierci 7 wyż 
szych wojskowych za udział w ] owsta 
ni u. Wśród skazanych znajduje 
gen. Józe Garcia. Al da we­

bo w tym momencie
zmarL

Po krwawym swym czynie Ole-ik 
zbiegł i dopiero o godz. 1 w nccy policja 
aresztowała go w jednej z miejscowych 
reslauraeyj. Olcsik. którego rece splaimo 
ne zostały krwią jego ofiary,

grał sobie najspokojniej w świecie 
w bilard,

jak gdyby nie zaszło nie nadzwyczajnego
Gdy zamknięto go w areszcie pehcyj- 

nym, położył sie na podłogę i spokojnie 
zasnął. Dopiero na drugi dzień rano, gdy 
w jego obecności rodzina zamordowane­
go poczęła z płaczem opowiadać o mordzie 
i pogrzebie, morderca zalama! sie. Zbladł 
i upad! na lawą, prosząc o zimną wodę.

Nie chciał za żadną cene widzieć swej 
ofiary. Skutego w kajdany odprowadzono 
do wiezienia katowickiego. Oiesik dopici > 
przed kilku tygodniami opuśc'1 więzieni?, 
gdzie siedział rok Ma on na swym sumie 
niu dużo przestępstw, a pod Sosnowcem 
pod groźbą noża

obrabował z 6 zł. żebraka.
Średniego wzrostu, blady, słabo zbu <o 

w any, robi wrażenie ujemne

Jutro dalszy ciąg sensacyjnej po 
wieści znanego pisarza
Antoniego Marczyńskiego p. t 

,Straszna przy wda 

........ .111 , tfBSnSB

Wrzenie we Francji

STRASSBURG 11.10 PAT. Na te 
renie Alzacji odbyły się dziś w wielu 
miejscowościach wiece komunistyczne, 
które niejednokrotnie zakończyły się 
bójkami. W mieście Bari oddziały 
gwardii lotnej rozproszyły komuni­
stów, którzy mimo zakazu usiłowali 
tam odbyć zebranie. Kilkaset osób, 
przybyłych z okolicy, usiłowało zorga 
n’zowaé kontrmanifestację. Policja 
zaaresztowała 15 osób.

W mieście Dischwiller pareset osób 
zorganizowało kontrmanifestację w 
późnych godzinach wieczornych w so 
botę. Manifestacja ta odbyła się w po 
bliżu gmachu, gdzie odbywało się zebra 
me komunistyczne, dozwolone przez 
władze. Policja aresztowała kilkuna­
stu manifestantów. W miejscowości 
.Wonswiller komuniści zebrali się w 
jednej z sal, lecz zaalarmowani okolicę 
ni chłopi przybyli na miejscu i powybi 
jafi kamieniami wszystkie szyby.

Ruch na czele tabeli

Wczoraj mecze ligowe dały nastę­
pujące wyniki.

RUCH — LEGIA 6 :1 (3:0)
Atak Ruchu grał wspaniale. Bramki 

strzelili Peterek 3 Wodans — 2 WiU- 
mowski 1 Dla Legii z karnego — Ce­
bulek.
WARSZAWIANKA—DĄB 1:0 (0:0) 

Wskutek słabych umiejętności ata 
ku Dąb zszedł z boiska pokonany.

ŁKS. — GARBARNIA 1:1) (0:0)
W Krakowie ŁKS- łatwo zwyciężył 

Gai ¡parnię Bramkę strzelił Hersz 
treich,

WARTA — WISŁA 2:1 (1:0)
W Poznaniu Warta wygrała z W i 

są która nie wykorzystała k‘lku sytu- 
acyj podbramkowych.

"‘ŚLĄSK— POGOŃ 1:4 (1:2)
Śląsk był wyraźnie krzywdzony 

przez sędziego. W tabeli prowadzi 
Ruch. Na ostatnim miejscu znajduje 
s'ę Legia.

O wejście ao ligi

A.K.S. — ŚMIGŁY 6:1 (3:0)
W Chorzowie AKS. rozgromił w 

spotkaniu o wejście do Ligi Śmigły w 
stosunku 6:1 (3:0)

Goście ustępowali AKS pod wzglę 
dem techniki.
CRACOVIA — BRYGADA 2:0 (1:0)

Mecz odbył się w Częstochow e 
przy wielkim zainteresowaniu Craco­
via wygrała dzięki szczęściu.

W7 tabeli rozgrywek prowadzi AK 
S- mając 1 punkt więcej od Cracovi. 

MaKabi (Częstochowa) 

wygrała walkowerem
Wczoraj wieczorem w Sosnowcu 

odbył się pierwszy mecz bokserski j 
drużynowe mistrzostwo Śląska w 
boks-e, pomiędzy miejscowym Poli­
cyjnym a częstochowską Makabią 
Mecz wygrała Makkabi walkowerem 
16:0, wobec me obecności na sali leka­
rza
W spotkaniu towarzyskim wygrał 

Policyjny 11:5 pkt.
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Na boiskach i bieżniach

Niski poziom obrad t 

walnego zebrania Podokręgu Zagłębia

W ub. sobotę po południu w sali rady 
toie.fskiej w Dąbrowie odbyło się walne 
»«branie członków Pouokręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego, celem wyboru nowych 
władz na miejsce rady komisarycznej z 
P Segno na czele.

Zebranie trwało do go u z. 11-ej wieczi- 
reai. Obrady stały na niskim poziomie, a 
niektórzy delegaci klubów wystawili io_ 
nie smutne świadectwo, że nie dorośli do 
sprawowanych funkcyj.

Zebranie zagaił komisarz PZPN, p 
Segno, po czym na przewodniczącego po. 
wołano p. Sobolewskiego. Asesoro wal i pp. 
Wolski i Bitnerowski, sekretarzowali pp.: 
Lukasiewicz i Horzclski.

W zebraniu udział wzięli delegaci 9_eiu 
klubów A-klasowych, 6-cin B-klasowyeh 
* 8-c-h C-klasowych.

Już na wstępie dłuższą dyskusję wy­
wołała sprawa prezesa Tu IŁ. z Golonoga 
p. Więcka, który nie miał prawa repro, 
kontowania klubu, gdyż został przez korni 
tarza okr. p. Krassowskiego zdyskwali­
fikowany na przeciąg 6-ciu miesięcy, za 
nieodpowiednie odnoszenie się do władz. 
Iłównież na tę samą karę skazany został 
sekretarz klubu TUR. p. Salwa, który 
wspólnie z p Więckiem napisał obraź!i wy 
list do władz piłkarskeh.

W wyniku długiej dyskusji p. Więcek 
mandat reprezentanta klubu mnsial prze 
kazać innej osobie.

Po załatwieniu tej sprawy komisarz 
Segno złożył sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

W dyskusji niektórzy delegaci usiło­
wali swymi przemówieniami obniżyć po­
ziom obrad, gdyż poruszali sprawy istot­
nie mało ważne.

To też nie dziwnego ,że delegat Ła. 
giszy p. Soból złożył w końcu wniosek o 
przerwanie dyskusji, gdyż jak się wyraził 
„dolegam klubów urządzają arbie z zebra 
nia zabawę“.

Komisarz okręgu p. Krassowski i P- 
Segno obecni na zebraniu byli w bardzo 
nieprzyjemnej sytuacji, gdyż bezstronnie 
podkreślić należy, że niektóre zarzuty po 
stawione były w wielce nieodpowiedniej 
formie. Przewodniczący zebrania za rząd 
ko jednak przywoływał mówców do po­
rządku. A było to konieczne.

O tym, jak niektórzy członkowie trak­

tują obrady może świadczyć fakt, że do 
„komisji matki“, składającej się 2 5 osób 
zaproponowano aż 11 osób i gdyby nie in 
terwencja przewodniczącego, liczba ta u- 
rosłaby przynajmniej do 20.

Zaproponowany przez „komisję matkę* 
skład nowego zarządu został przyjęty 
przez aklamację i przedstawia się nastę­
pująco pp.: prezes — W1 Wolski, człon­
kowie: Horzclski, Oleksiak, Szubert, 
Bluszcz i Butkiewicz.

Wydział Gier i Dyscypliny pp.: prze­
wodniczący' — Bitnerowski, członkowie: 
Przewłocki, Piwnik, Kościach, FI i gier,

R K. S. , Zagłębie“ prowadzi w mistrzostwach A klasy

Wczorajsze rozgrywki piłkarskie o mi­
strzostwo A-klasy Zagłębia przyniosły 
tylko jedną niespodzianko, którą była sro 
motna porażka KSM. w spotkaniu % Ery- 
picą. Pozostałe spotkanie zakończyły się 
spodziewanymi wynikami.

spotkań.

Tabela mistrzostw ukształtowała się
c bcenie następująco.
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
Zagłębie i 11 29 ;7
Brynica 7 11 22.9
Unia 7 y 2ó:10
Sarmaeja 7 9 19:13
C. K. S. 7 9 13:12
ZagłiJ.-ii; nka 7 7 19:18
Solvay 5 i 1 IG
Płomień 7 4 10:29
K. S M. 7 3 ' 8:23
IJukoaeh 7 2 ó:25

Poniżej podajemy wyniki wezoi•ajszych

CKS. - HAKOACH 2:!) (1:8).
Ña własnym boisku Hakoach przegrał 

z CKS. w stosunku 0:2 (0:1). Bramki dla 
CKS. strzelili: Zarzycki i Niedźwiedź — 
Czeladzi unie grali z trzema rezerwowy­
mi.

Przedmccz rezerw nie odbył się z .po. 
wodu nie stawienia sie drużyny Tlako. 
rolni.
ZAGŁIiBIANKA — SOLVAY 3:1 (8:0).

W drugim spotkaniu w Będzinie Za 
głębianka zwyciężyła Solvay w stosunku 
3:0 (0;i)>.

BRYNICA - KSM. 6:1 (2:1).
W czeladzi Krynica rozgromiła KSM.

środków i bez rujnowania go — często 
wania kolegów trunkami.

Okresy powyższe były niemal zaw­
sze przykre, choć stosowane metody 
były niewinnej. natury. Zasadą było 
ukształtować charakter nowego przy 
bysza- Na raz'e proszono go o rozebra 
nie się dla sprawdzenia, czy jego „ana 
tomia“ nie znajduję się w zbyt wiel­
kiej sprzeczności ze sztuką, której 
miał zamiar poświęcić się. Następnie, 
.,ubierano“ go pendzlem, n'e zaniedba 
jąc odwrotnej strony medalu.

W wypadkach, gdy nowicjusz 
odznaczał się herkulesową budową i 
nie groził mu upadek sił, proszono go 
uprzejrme, ale stanowczo, o zaniesie­
nie do pracowni instrumentów ry­
sowniczych, zapakowanych niezręcz­
nie w skrzyni, noszącej nap’s: „Ostroź 
nie!“ Ciężar dźwigać należało, opiera­
jąc go na brzuchu, w obawie zniszcze 
nia delikatnych narzędzi. Zaś praco­
wnia nieomylnie znajdowała s’ę w 
Mentmartre, jeżeli nowicjusz miesz­
kał na Montparnesse, a w Montparnes 
se, jeżeli mieszkał na Montmartre-

Po kilku „próbach" nowicjusz do­
wiadywał się, że cenna skrzyń'a za­
wierała tylko cegły, lecz z kolei do­
trzymywał tajemnicy, kiedy zjawiał 
się inny nowicjusz-

Dziś nowicjusz w błękitnym krawa 
cle starannie ujął maszynkę i rozlewał 
kawę. Cała pracownia lubiła drobnego 
blondyna o blębitnych oczach, odkry­
wającego Paryż z zachwytem i wzru­
szeniem. Oszczędzano go fizycznie, nie 
każąc mu nos;ć cennej skrzyni z parzę 
dziami rysowniczymi. Baczej karmio­

Stoika i Polak. Komisja rewizyjna pp/ 
Nawrocki, Rosół i Pitowiecki.

W wolnych wnioskach p. Lukasiewicz 
poruszył sprawy bardzo istotne dla pil. 
kurs twa zaglebiowskiego.Mianowieie spra 
wq obniżki składek członkowskich, współ 
pracy z władzami Wł". i PW., sprawę zni­
żek kolejowych i trenera. Wnioski te ja­
ko dezyderaty przekazano do załatwienia 
nowemu zarządowi.

Przypuszczać należy, że nowowybrany 
zarząd poczyni starania w kierunku unor 
mowania stosunków w piłkarstwie Zagię­
cia Dąbrowskiego.

z Niwki w stosunku 6:1.
Pierwsze minuty gry nie wróżyły tak 

wysokiej porażki KSM., która zdobyła na 
wet prowadzenie ze strzału Szlauera. - 
Krynica uzyskała jednak dwa guale z kar 
nigo, które wyegzekwował Lewandowski.

W drugiej połowie KSM. nie miało już 
nic do powiedzenia. Dalsze goal® dla Bry 
nicy strzelili: My d łowiecki -- 3 i Kan­
te-eh — 1. Przedmccz rezerw 4:1 dla Kry­
nicy.

ZAGŁĘBIE - PŁOMIEŃ 2:1 (2:1).
Prowadzące w tabeli Zagłębie wygra­

ło w Milówkach z Płomieniem w stosun­
ku 2:1.

SA KM AC JA - UNIA 3:3 (1:3).
Na własnym boisku Unia zremisowała 

z Sarniacją. Po grze wyrównanej w pierw 
szej połowic. Sarmacja nabrała tempa i 
przeważała do końca meczu. Bramki Mrze 
liii: Widawski, Nowak i Słota dla Unii, 
Winsztal i Cichoń dla Sarmac.ji.

O mistrzostwo 8 kłosy

ZEW - CŹARNI 2:2 (l;ł).
Zawody rozegrane w Niemcach wzbu­

dziły znaczne zainteresowanie i zgroma­
dziły około 1500 widzów. Bramki zdobyli. 
Bargiel i Pamuła dla Zewu i liybofiski 
dla Czarnych.

ZW. STRZELECKI - KAZIMIERZ 
2:9 (2:8).

Na boisku w Niwcę Strzelecki pokonał 
Kazimierz w stosunku 2:0 (2.0). Bramki 
strzeli! Różycki.

no go niewiarogodnymi historiami, u- 
dzielającymi mu mylnego pojęcia o 
życiu. Mimo to me tracił mc z delikat 
negó wychowania prowincjonalnego, 
odebranego wśród szaf, pachnących 
lawendą, i odgłosu dzwonów kościel­
nych.

Myślal o swej prowincji wieczora­
mi, gdy odzywały się dzwony kościoła 
Św. Sulpicjusza . Lubił swoją pracę, 
swoją pracownię i swego „patrona“, 
otaczając wszystko zarówno tymże Pa 
iwnym uczuciem, którym radował się 
na powrót do rodzinnego miasta.

Zapadał zmierzch w pracowm. 
„Starszy“ podniósł się z miejsca. Odsu 
wano sztalugi z hałasem. Wszyscy by­
li radzi wyprostować się trochę. W 
tern jeden ze „starych“ uczniów zdią- 
wszy bluzę, przy nakładaniu marynar 
ki zaczął obmacywać kieszenie.

— No, naprawdę — rzeki — mia­
łem ją jeszcze po powrocie ze śniada­
nia..-

— Co?
— Portmonetkę-., w lewej kiesze­

ni...
Patrząc- na kolegów dodał:
— Kto mi ją ,.grypsnął?“ A może 

ty, nowicjuszu? Dobre są żarty, ale ta 
kich rzeczy już nie wełno robić!

Milczenie... Nowicjusz, przerażony 
coś bełkotał... Wszyscy rozumieli, o co 
chodzi: kawał! Będzie uciecha-

— N¡e wolno nikomu wyjść! — 
z powagą oznajmił „starszy“* — Re­
wizja! Proszę pokazać kieszenie!

Rewizja nie .przyniosła żadnych 
rezultatów. Mały blondyn, cały w pon 
sack, wywrócił puste kieszenie,

Walne zebranie

>- KIELECKIEGO OZFN.
W Częstochowie odbyło się wczoraj 

.walne zebranie członków okręgu kielee 
kiego. Na -zebraniu obecni byli przedsta­
wiciel PZPN dr. Michałowicz i komisarz 
Krassowski.

Po dyskusji, która stała na odpowied 
nim poziomie, wybrano nowy zarząd w 
składzie pp : prezes — Szmerdt, I wice­
prezes — Wolski (z Zagłębia), II wicepre 
z es — kpl. Spaltenstein, III wiceprezes— 
Brzozowicz. Członkowie: Szerer, Piotrow­
ski, Bartoszek, Kosta, Kanus i Kaszycki. 
Zastępcy: Szmekel, Brózd, Kołodziejczyk 
i Pałasz.

Wydział Gier i Dyscypliny pp.: Brzo­
zowicz — przewodniczący, Organski, Ku­
rek, Krchel, Pless (-¿ Zagłębia), inż. Wain 
sztok i Widerski — członkowie.

Komisja rewizyjna: pp. Ziemba, Rosier 
mcc. Markowicz ,dr. Pilch i dr. Franke.

Międzynarodowe zawody 

lekkoatletyczne w Warszawie

Rozegrane zostały w Warszawie mię, 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne, z 
udziałem Szweda Ny i mistrzu olimpij­
skiego Fina Isohołlo. Polscy zawodnicy 
Kucharski i Noji wykazali znakomitą for 
mę.

W biegu na 869 mtr. ze startu popro­
wadził Ny. Na drugim okrążeniu, po wyj 
ściu na prostą, Kucharski zaatakował 
Szweda, pewnie wysuwając się na czoło i 
zyskując czas 1:57.7, zaledwie o IM go­
rzej od rekordu Polski. Czas Szweda 1:58.8 
3) Gąsowski 1:56.3.

Na 3.668 mtr. Fin Isohołlo i Noji bie­
gli przez cały czas razem, staczając os: ta 
v alkę na ostatnich metrach, z której z wy 
cięsko wyszedł mistrz olimpijski, bijąc 
Polaka zaledwie o pierś. Czas obu zawód 
nków 8/8.3 min.

fi«=k v lal wygrał Hanke w 6 8*), pr;.*'d 
Hofmanem w 6 75, 200 mtr. Zasłona 220< 
przed Trojanowskim II, a sztafetę szwedz 
ką Legia 2Ö4 min.

W drugim dniu zawodów w biegu na 
5 Jim. Noji zwyciężył mistrza olimpijskie 
go. Fina Isohołlo, uzyskując czas 14.58.

W drugim biegu na 1500 mtr Kuchar­
ski r- tonal Szweda Ny. w czasie 4 min. 
V-- th p.t p.zas 4 05.6.

Czy tested członkiem 

L O P. P

— To dziwne — rzeki „starszy“ — 
czy jesteś pewny, że miałoś portmo­
netkę przy sobie?

— Oczywiście. Portmonetka z żół­
tej skóry, ściągnięta gumką. Trzeba 
jeszcze zobaczyć w szatni.

Po rewizji w szatni znalazła się 
portmonetka — w kieszeni nowicjusza 
Wszystkie oczy zwróciły się na niego. 
Znieruchomiał, wielkie łzy napłynęły 
mu do oczu i zwolna potoczyły mu się 
po pobladłych policzkach, Szeptał;

— Ale to nie. ja, przysięgam, że nie 
ja...

Dookoła niego zapanowało karcące 
milczenie. Zacni weseli chłopcy z tru­
dem powstrzymywali śmiech: a to 
kawał, z tym ukryciem portmonetki w 
jego kieszeni!

— Już dobrze, już dobrze... rzeki 
poważnie „starszy“ — Tym razem 
jeszcze ci to przepuścimy, ale me po w 
tarzaj tego więcej.

Wyszli, z zamiarem wyjaśnienia 
mu wszystkiego w kawiarni. No­
wicjusz poszedł za nimi, jak skaza­
niec. Złodziej-.- oto za co go mieli... 
Wiedział dobrze, że nie wziął portmo­
netki i nie chował jej do swej kiesze­
ni... Ale dlä innych był złodziejem- 
Cokolwiek powie, na nic już s;ę ni 
przyda. Złodziej! Złodziej — tętniak) 
mu w skroniach. Znalazł się przed bra 
mą swego domu, wszedł na szóste pię­
tro, ujrzał zarysy wysokich wieżyc, za 
cierających się w mroku, wąską ulicą 
ciemną i cichą, jak zew spokoju wśród 
nocy....

Przechylił się i runął w dół... bez 
słowa, bez krzyku-.-

CIEKAWE OPOWIADANIA 

Nowicjusz

— Hej ty tam, nowicjuszu! Tak, 
ty, w błękitnym krawacie! Podaj nd 
Maszynkę do kawy!

Chłopiec rzucił się naprzód, z pale 
tą. w ręku. Przybył z głębi Poitou, ze 
skromnym stypendium do szkoły 
Sztuk Pięknych, do którego rodzice je 
go jeszcze dodawali trochę pieniędzy, 
zdobytych z własnych, krańcowych 
oszczędności- Skierowano go do 
pewnej pracowni w Qua tier Latin, a 
koledzy wynaleźli mu cały pokój na 
szóstym piętrze w jednej z ciasnych 
zaludnionych uliczek za kościołem Św- 
Kulpie jus za i jego starożytnymi wia­
ty carni.

Koledzy, zacni chłopcy, przeważnie 
prowincjusze, dokładający starań, by 
wyglądać na paryżan. Życie cyganerii 
j5 chwilą, gdy przyjeżdżali do stolicy, 
nakładało na nich tradycyjne obowiąz 
ki. Mieli swą kawiarnię, w domu bez 
przerwy pili kawę palili fajki, nosili 
aksamitne berety, brodę, stosowa1! 
„okresy próbne“ dla nowicjuszów 
dziś już zaniechane, lecz w czasach 
dawniejszych uważane za zabiegi wy­
chowawcze. Każdy nowicjusz był helo 
tą, służebnikiem i nie rolnikiem, które 
go łaskawie tresowano. Zjawiał się 
w pracowni wcześniej od innych, za­
miatał, palił w piecu, biegał na posył­
ki. Po skończonej pracy zabierano go 
do kawiarni, gdzie przypadał mu 
zaszczyt —- zresztą w zakresie jego
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poświęcenie kamienia węgielnego

Domu Katolickiego w Będzinie

Dzień wczorajszy katolicki Będzin 
ji-zeżyl w nastroju podniosłym,, odby 
ja się bowiem wspaniała, uroczystość 
■'^święcenia przez J. E. ks. biskupa 
kubinę kamienia węgielnego budują - 
{figo się Domu Katolickiego.

Uroczystości rozpoczęły się zjazdem 
Parafialnych Akcyj Katolickich z Za­
głębia. Na zjeździć tym po powitaniu 
j. u. ks. biskupa i wyczerpaniu progra 
mu zjazdowego referat o chrzęścieni- 
sfeim wychowaniu wygłos’1 prof. Ma­
łecki .

Około godziny 11 na plebanii odby 
lo się powitań'e J. E. ks. biskupa przez 
p. starostę Boxę, dowódcę 23 p. a. 1. 
płk. Gorczyńskiego, prezydenta mia­
sta p. Izydorczyka, kierownictwa akcji 
katolickiej i przedstawicieli parafian

Wchodzącego potem do kościoła 
Areypasterza powitał chór odśpiewa­
niem „Ecce sácenlos“, po czym odbyła 
się uroczysta suma, celebrowana przez 
ks. dziekana Golę, podniosłe zaś kaza 
nie o potrzebie walki o prawdy kato­
lickie wygłosił ks. Kanonik Jankow­
ski, proboszcz z Sosnowca. Po sumie 
J. Ę ks. biskup Kubina udzielił w i er 
nym błogosławieństwa pasterskiego.

Po uroczystości w kościele utworzył 
się olbrzymi pochód ze sztandarami i 
pięciu orkiestrami. Pochód udał się uli 
cam.i miasta w kierunku budującego 
się Domu Katolickiego. Na drodze 
pochodu ustawiono trzy piękne bra­
my: pierwszą przy kościele rzemieślni 
ków, drugą na ul. Są szewskiego stra­
ży ogniowej i trzecią już w pobliżu 
Domu Katolickiego — tramwajarzy.

Naprzeciw nowobudującego się rze 
ezywiście imponującego gmachu tuż 
pod murem cmentarnym ustawiono po 
dium, na którym zasiadł J. E. Ks. bi­
skup w otoczeniu duchowieństwa, 

przedstawicieli władz i społeczeństwu, 
z mównicy zaś przemówił proboszcz’ 
będziński ks. Peche, który budowę Do 
mu Katolickiego w Będzinie uznał za 
proste wypełnienie poleceń swojej 
władzy duchownej i zakomunikował że 
nowowznoszony gmach będzie Domem 
imienia Jego Ekscelencji ks. biskupa 
dr-a Teodora Kubiny. Odpowiednią 
uchwałę ¡ tira fian będzieńskich odcz\ 
tal następnie p. Welman- Po nim pięk 
nie wystylizowany i głęboki w swej 
treści akt erekcyjny odczytał prof.

Dziś dwa popularne seanse

dla młodzieży szkolnej i tej, która jeszcze nie miała możności 
obejrzenia filmu

„Mały Buntownik” z Shirley Temple

Początek seansów: 1 go o godz. 1,38 p,p. 2-go o 3.30

Skandaliczne fakty 

wychodzą na jaw w procesie radomskim

\V dalszym ciągu procesu o nadużycia 
w urzędzie skarbowym w Radomiu prze­
wodniczący przystąpił do dalszego prze­
słuchiwania świadków. Jako pierwszy ze 
znaje samodzielny referent działu dyscy­
plinarnego II wydziału Izby Skarbowej 
w Kielcach, Władysław Przy by s

Świadek Przybyś opowiada, że w roku 
1934 pełniąc obowiązki kierownika egze­
kucji

w Urzędzie Skarbowym w Dąbrowie 
otrzymał od naczelnika I wydziału Izl y 
Skarbowej kieleckiej Lemańskiego tele f i 
mer,na, propozycję objęcia stanowiska r? 
ferenta dyscyplinarnego w Kielcach. ni 
co się zgufaiił. przelozcnym
Przybysia na nowym stanowisku t ył rzo.

;ik dyscyplinarny Werchowski. W dal 
szych zeza ariach świadek tłumaczy sad o. 
wt, w jaki sposób odbywała się praca w 
wydziale dyscyplinarnym, jak były prze­
prowadzane dochodzenia dyscyplinarne 
i t. d.

Dalej zeznawał świadek Binkowski, za 
ślepca naczelnika

, kasy skarbowej w Sosnowcu, zem

Uroczystość harcerska 

W 25-ą rocznicę 1 Z D H

Pierwsza Zagłębiowska drużyna 
harcerzy im pk. D. Czachowskiego w 
Dąbrowie obchodziła wczoraj 25-tą 
rocznicę swego istnienia.

Piękną tę uroczystość rozpoczęto 
mszą św., którą celebrował ks, prob. 
St. Niedzwiedzki. Okolicznościowe ka 
zame wygłosił ks- mgr. Józef Barano­
wicz.

Po nabożeństwie odbyło się poświę
cenie obrazu św. Jerzego - patrona 
harcerstwa , ufundowanego przez t<s. 
prob. St. Niedźwiedź ki ego oraz odsło 
męcie i poświęcenie pod portykiem 
kościoła — tablicy, ufundowanej ku 
czci poległych dekawudczyków i skaa 
tów dąbrowskich. Tu przemówienie 
wygłosił przewodniczący komitetu ob­
chodu inż. Talko - Porzecki

Następnie wszyscy uczestnicy uro­
czystości z drużynami harcerskimi ¡ 
orkiestrą, na czele przemaszerowali u- 
licami miasta, kierując się do lokalu 
,,Ogniska, gdzie odbyła się ceremonia 
poświęcenia siedniu kajaków, ofiaro­
wanych przez koło przyjaciół 1-ej Z. 
D. H.

Aktu poświęcenia kajaków, wygi a 
szając jednocześnie przemówienie, do 
konał ks. prob. St. Niedzwiedzk;. 
Piękne przemówienie na temat znaczę 
nia drużyn wodnych w harcerstwie 
wygłosi! prof. W. Kuźniak — przedsta 
wicie) L- M. i Kol- Skolei inż. Talko - 
Porzecki odczytał akt pamiątkowy spo 
rządzony z racji poświęcenia kajaków 
po czem odbyło się w bijanie gwoździ 
do tarczy pamiątkowej.

Cetwiński. Skolei dłuższe przemowie 
nie o znaczeniu Domów Katolickich 
wygłosił J. E. ks. biskup, który na­
stępnie dokonał aktu poświęcenia ka. 
mienia węgielnego, a wreszcie uczest­
nicy uroczystości wbijali gwoździe w 
tablicę pamiątkową oraz wpisywali się 
do złotej księgi.

Wieczorem parafianie będzińscy 
podejmowali Dostojnego Gościa skrom 
nym przyjęciem w sali na Górze Zad ­
kowej.

dawniej w Radomiu. Świadek oświetla 
fatalną gospodarkę

w radomskim Urzędzie Skarbowym i o 
powiada, że Krzysztof orski chciał się go 
za wszelką cenę pozbyć, gdyż nie szedł 
mu na -'hę. Kieuy świadek z elái prze, 
niesiony z awansem do Sosnowca, byt z 
tego przeniesienia niezwykle zadowolony.

Z kolei świadek Madczyński, naczelnik 
II wydziału Izby Skarbowej w Kielcach, 
opowiada, że Krzysztof orskiego poznał w 
1S32 r., kiedy został wydelegowany na 
śledztwo

do Kasy Skarbowej w Sosnowcu 
w sprawie defraudacji-. 56 OOü zl. przez 
zmarłego naczelnika tej kasy ales tła. Do 
II Urzędu Skarbowego w Radomiu świa 
dek wydelegowany był na kontrolę z de­
legatem ministerstwa Paszkowskim. W 
czasie dochodzeń insp. Paszkowski otrzy­
mał tajemniczy list, treści następującej:

— „Panie inspektorze, dobrze, ze pan 
przyjechał, w II Urzędzie Skarbowym 
dzieje się granda! Krzysztoporski, to zło­
dziej. Załatwcie sie wreszcie z tym łobu.

O godz. 6 wiecz. w sali Resursy od 
była się wieczornica, w czasie której 
wygłosili przemówienia komendant? 
chorągwi harcerzy Z agi. Dąbrowskie 
go 1-ej Z. D. H. p. St. Piotrowski — 
założyciel pierwszej drużyny stado­
wej i harcmistrz Brzeziński.

Po uroczystości odbyła się zabawa 
taneczna. 

Morderca z ul. Pańskiej

Znowu krew w „Kurniku"

W piątek wieczorem w osławionym 
„Kurniku“ Przy ul. Pańskiej, jak i o 
już donosiliśmy,

dokonano morderstwa 
Zamordowano mianowicie grajka 
podwórzowego niejakiego Drożdża, 
którego uderzono nożem w pierś. , O 
morderstwo najsilniej podejrzany jest 
Nieużyta oraz jego współtowarzysz 
Lasota.

Wracamy jeszcze do tej sprawy, 
aby zwrócić uwagę społeczeństwa 

na straszliwe zaniedbania moralne
w niektórych środowiskach. Nie wolno 
nam sobie powiedzieć, że zawsze :ak 
było i że my tego zmienić nie może­
my.

Od grajka Drożdża morderca zazą 
dał pieniędzy, a gdy tamten odmowni, 
poniósł śmierć na miejscu. Zycie ludz­
kie jest dla pewnego typu osobników 
czemś tak mało wartościowym, że

Wiadomości bieżące

Poniedz.
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Dziś: Maksymiliana, Bust.
Jutro: Edwarda
Wschód słońca: 7-02
Z seh ód słońca *.ł3

TEATR MIEJSKI 
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19-ej przedstawienie dii 
Zespołów Robotniczych Pt. „Matura'.

Jutro, o godz- 20.30 świetna sztuka W. 
Fodora pl ,,Mati*a‘‘. Bilety od 25 gr. do 
nabycia w firmie W. Czechowski.

Chochlik

Chochlik drukarski skecze po szpal­
tach i wyczynia najrozmaitsze figle, bplr 
lał on takiego figi i nam we wczorajszym 
numerze. Oto w zapowiedzi o ukazaniu sie 
w nadchodzącą niedziele numeru jubileu­
szowego „Expresa Zagłębia'1 tytuł pisem­
ka dla dzieci brzmial „Jutrzenka', w do­
datku zaś dla dzieci „Entliczki - Pęllicz- 
ki1'. Niejeden z Czytelników może się 
zmartwi! tym, że ostatecznie nie dowie­
dział się, jak sie to pisemko będzie nazy. 
walc Aby zmartwienie nie trwało za 
długo wyjaśniamy, że tytuł pisemka bę­
dzie „.Jutrzenka1; jak i samo dzieciństwo 
jest jutrzenką życia, „Entiiczki . Pęthcz- 
ki* ‘zaś, to tytuł działu rozrywek. Tak 
oto wyprostowaliśmy figiel nieszkodliwe­
go zresztą chochlika.

Przyjazd do Zagłębia

PP. GEN. GÓRECKIEGO, PREZESA 
PKO. P. GRUBERA i P. WOJEWODY

DR. DZIADOSZA.

Zdawało się ludziom małego serca, że 
czasy kryzysu i niedostatku są zby t wiel­
ką zaporą

dla akcji oszczędnościowo - ubezpie­
czeniowej, 

prowadzonej przez Federację Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, azeoy ona 
-- zwłaszcza na naszym terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego, — miała cieszyć się pown 
dzeniem.

Bilans jednak krótkiej, żmudnej, ale 
energicznej pracy delgatów Federacji je 
szize raz potwierdził, że wiara w ideę i 
silną wola potrafią skruszyć największe 
trudności.

Sceptykom i niedowiarkom .którzy on­
giś nie wierzyli w pomyślny rozwój akcji 
oszczędnościowej Federacji, ludziom 41, 
bym, którzy twierdzili, że w dzisiejszych 
czasach nie można odłożyć do oszczędno­
ści ani 3 zł. mi -sięeznie, wf.Mzeu* sympa­
tykom tejże akcji i jej adherentom na po 
cieehę poda jemy do wiadomości, że do 
tyehezasowy wynik akcji omawianej na 
terenie naszego Zagłębia doszedł do potęz 
ii ej i wiele mówiącej

cyfry 4.#09 osób 
oszczędzających drogą ubezpieczenia w 
PKO. przez Federację PZOO

I te właśnie pomyślne rezultaty akcji 
skłoniły zarząd główny T ederacji PZUO. 
do urządzenia w Zagłębiu Dąbrowskim 
Święta oszczędności w dniu 18 hm. tj w 
najbliższą niedzielę.

Na uroczystość tę przyjeżdżają do nas 
prezes Federacji PZOO. i prezes BbK. P- 
gen. dr. Reman Górecki, wojewoda kielec­
ki p. dr. Dziadosz, prezes PKO. p dr. Hen 
tyk Gruber i inni.

Główne uroczystości odbędą się w Sn 
snowcu, po mszy św w Domu Społecznym 
pomiędzy godziną 11-tą a 13-tą, kiedy 
wygłoszą okolicznościowe przemówienia 
gen. dr. Górecki, prezes dr. Gruber i woj.

dr. Dziadosz.
Federacja PZOO. zaprasza tą drogą 

wszystkich przyjaciół i sympatyków na 
powyższe uroczystości.

Szczegółowy program uroczystości po 
dany będzie osobno.

OBNIŻENIE PODATKU OBROTOWEGO 
DLA DROBNEGO PRZEMYŚLU.

Ministerstwo skarbu poleciło urzędom 
skarbowym obniżyć z urzędu, bez obowiąz 
ku składania indywidualnych podań, z 
3 proc, do 1 i pół proe. stawkę podatku 
przemysłowego od obrotu, osiągniętego 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe, zali, 
ozone do ka+. 6, 7 i 8 świadectw przemy­
słowych.

Ulga ta przysługuje zainteresowanym 
przedsiębiorstwom wstecz od dnia 1 styez 
nía br. i dotyczy głównie szeregu rzemiosł 
jak fryzjerstwo, pralnie chemiczne i.ltt

— WYNIK KWESTY. W czasie zbi'-r 
ki prsepi owadzonej przez Towarzystwo 
Przyjaciół Związku Strzeleckiego w Po. 
suowcu w dniu 2 września br na terenie 
powiatu będzińskiego: zebrano ofiar zł. 
1675.11, wydatki zł. 30.73. Oslate*/.:’•, wy­
nik zł. 1044.38. Uzyskane ofiary przezna­
czone zostały na zakupienie mundurów 
dla oddziałów Związku Strzeleckiego.

— ZMIANA LOKALU. Zarząd kola 
harcerzy z czasów walk o niep-idlogloáS 
pedaje do wiadomości członkom, iż lokal 
kola mieści się obecnie w domu społecz­
nym w Sosnowcu przy ul Żytniej, po kej 
ni. 413/41 Sekretarz i skarbnik urzędują 
w każdą środą od godziny 18.30 do 20-ej. 
W związku z zamierzeniami zarząd u "któ­
re wymagać będą nakładów, zarząd zwra­
ca się do członków aby wpisowe i składki 
wpłacali podczas urzędowania skarbnika 
lub przekazywali pocztą pod adresem 
skarbnika Bronisława Bitnerowskiego, S-> 
snowicc, ul. Prezydenta Mościcki 'go 3(r.

można go człowiekowi w każdej chwili 
odebrać.

Ów Nieużyta, o którym mówi s'ę 
jako

o sprawcy mordu, 
ma za sobą już sporo awantur. Zdarzy 
ło się, że w domach, sąsiadujących z 
„Kurnikiem“, powybijał szyby, lo 
znów po pijanemu zaczepiał przecho­
dniów i tamował ruch uliczny. Prze 
winienia to stosunkowo drobne, były 
one jednak wstępem do piątkowej 
zbrodni. Od zwykłej

pijackiej awantury
nie jest znów d0 morderstwa tak dala 
ko, jakby się to mogło zdawać na 
oko. .

Osławiony ,,Kurnik“ je»t ogolnm 
znanym siedliskiem wszelakich prze­
stępstw, a jak dotąd, n'e ma, niestety 
sposobu, by można je było stamtąd u- 
sunać.
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. ¿¿ 
Poniedziałek, 12 października. *

6 30. Pieśń „Kiedy ranne wsią ja zorze* 
S.50. Muzyka z płyt gramof. 7.39. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12,13. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy 
lokalne. 16.15 Nowa, pisownia. 16.30 Kon

cert ork. mandolimstów. 17.05 Naprawa 
Rzeczypospolitej w 16 wieku; 17.20 Kon 
cert. 17.50- Niedźwiedzie płaczu jak dzie 
ci. 1'8.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Windo 
mośći sportowe. 18.20 Programy lokalne.
18 50 Czy rolnictwo ma sic* lepiej. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.80 Recital śpiewka 
czy. 20.00 Koncert ork. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 2055 Pogadanka aktualna. 21.GO 
Teatr Wyobraźni słuch, pt. Pani zabija 
Pana. 21.80 Programy lokalne. 22.00 Kon 
cert symfoniczny 23.00 Programy lokal 
ńe.

I KINO »ZAGŁĘBIE | 

Dziś premiera

SYLVIA SIDNEY

w najpiękniejszym KOLOROWYM filmie

W CIENIU 

samotnej sosny 

Wspaniały ten film wywołał powszechny zachwyt 

w pozost. roi. Fred Mac Muray, Henry Fonda i in. 

Reżys. HENRY HATHAVAY twórca BENGALI.

NADPROGRAM: TYGODNIK PATA. Początek seansu o godzinie 530.

Tylko do 15 października b. r. możesz uzyskać jedną z cennych na­
gród. biorąe udział w konkursie p. t.

„Dlaczego gotuję elektrycznością?”

Wszelkich informacyj udzieli sklep Elektrowni, ul. Dęblińska 1, 
teh 6-11-54.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA

w Zagłąblu Dąbrowskim S A.

DZIŚ! DZIŚ!
Wstrząsający film szpiegowski na tle wydarzeń wielkiej 

wojny p. t.

SUZ Y

w roi. gł. FRANCHIT TONE i CARY GRANT
w sidłach kobiety szpiega Jean Harlow

Nadprogram: Dodatek kolorowy „W krslüi® mäOtiU“
Początek I seansu o godz. 17.,’-?. w asedzielą 15.30.

Kino RiALTO Sosnowiec Warszawska 18

Boska GINGER ROGERS bohaterka „Panow w cylindrach“ oraz urodziwy FRAŃ 
CIS LEDERER vv przepięknej bis torii promiennej miłości p. t.

ZŁOTA DZIEWCZYNA

UWAGA! WIELKA SENSACJA! UWAGA !
Jako uzupełnienie dajemy największą sensacjo świata jedyny prawdziwy reportaż 

z. meczu bokserskiego
SCHMELING - LOUIS

Początek I seansu o 530. Początek seansu o 5.30.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !

Jadwiga Smosarska 

w arcywesolej komedii pt.
„JADZIA” 

roi. pozostałych: ĆWIKLIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI, 
ZNICZ.

Początek seansów o godz 5.30, 7.30, 9.30.

TRZY pokoje z kuchnią i sklepy na wsżel 
ki handel i zakład z urządzeniem i bez. 
Sosnowiec, Narutowicza 11.
I ORTEPf AN krótki czarny sprzedam 
bardzo tanio. Będzin, Okrzei 5, Strzelec 

NIERUCHOMOŚCI położone w Dąbrowie 
Górniczej, Narutowicza 42 a powodu wy­
jazdu tanio do sprzedania.

Godną poparcia instytucją kul 
turahio - oświatową u ujścia Wisły 
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto P. 
K O. Nr-192.319

POWIEŚĆ

DROGA

Billi Ol = 
lun “

NA.------------ ------------------------ :

i SZAFOT

237.
— Gdzie znaleźć tę siostrę mi-łosier 

dział
— Wsiądź pan do fiakra, zawiozę 

eię tam, gdzie zdaje mi się ona miesz­
ka, bo często widziałem, jak stamtąd 
wychodziła.

— W tym okręgu nd asta?
— Tak, na bulwarze Haussmanna 

Nr. 54.
Po kilku minutach fi akr Lorio ta 

zatrzyma się przed mieszkaniem ban­
kiera.

— To tu... — rzeki woźnica.
— Ależ to pałac Juliusza Vertiere 

— zawołał Flogny.
— Być może... Mimo to ona tu mie 

ezka.
— Zaczekaj, ojcze Lonot.
I agent, podszedłszy ku okrętowa­

niu, sdnie zadzwonił.
XXXII.

Biedna Joanna Desurdy przepędzi­
ła. noc we łzach, myśląc o ponurej te­
raźniejszości, jaką jej zgotował Paweł 
Beraud, i o niemniej smutnej przysz­
łości, jaka się jej zastraszający spo­
sób ukazywała-

Nienawiść płynęła z jej serca przez 
krwawe rany, zadane ręką tego nędz­
nika, a ta nienawiść podsuwała jej 
eemstę.

O! jakże była podlą, nikczemną, ta 
¡Wiktoryna, która,, według opowiadań 
Piotra Beraud, galganiarza, stała się 
kochanką Pawła, czyniąc go tym spo­
sobem sprawcą tylu cierpień moral- 

iiych Joanny.
Biedna kobieta wśród łkań powta­

rzała:
— Tu na-., ona jest najwinmejszą! 

Paweł nie byłby opuścił domu i dziec­
ka gdyby nie ta nędznica nie była mi 
go ukradła!

Skoro dzień błysnął, powzięła po­
stanowienie...

Zemści się na Wiktorynie, o po tym 
gdy potrzeba było umrzeć, to umrze..

Podn’osla się, przez całą noc nie 
zamknąwszy oczu. Zwolna się ubiera­
ła, strzegąc się hałasu, by me obudzić 
swej córki.

Około ósmej dziecię, otworzywszy 
oczęta, spojrzało wokoło siebie prze­
straszonym wzrokiem. Dostrzegłszy 
matkę, uśmiechnęło się, wyciągając 
do n;ej ręce-

Joanna przytuliła ją do piersi.
— Wstań-., ubiorę cię, me dziecię

— rzekła do Liny;. I pójdziemy razem 
na kawę do mleczarni.

Ubrawszy się, po odmów "miu mo­
dlitwy, dziecię wz'ęlo koszyczek, w 
którym się mieściły jej książki i kilka 
kajetów.

— A potem zaprowadzisz mnie, 
mamo, do szkoły-.. — nieprawdaż? — 
pytała.

— Nie, moje dziecię.
— Dlaczego?
— Mamy dużo chodzenia na dzień 

dzisiejszy.
— Dużo chodzenia... z tobą, mamo? 

O! jak to dobrze, ja lubię z tobą cho­

dzić.
Weszły "ob;e do mleczarni, gdzie 

Joanna kazała podać dziecku kawę; 
sama nic jeść nie mogła- Wzburzony 
jej żołądek me przyjąłby pokarmu.

Gdy Lina zjadła śniadanie, matka 
wraz z n‘ą udała się na ulicę Vaugi- 
rard.

W drodze zatrzymała się. Uczula, 
jak gdyby, wola, wiodąca ją do oelu, 
nagle ją odstąpiła. Cofnęła, się nawet 
wstecz ze spuszczoną głową.

Buch ten jednakże trwał mgnienie 
oka; pódn’osla głowę i z gestem dzi­
kiej nienawiści szła dalej przed siebie.

Zwróciwszy s'ę na lewo, przybyła 
na ulicę do Pleuras, do domu pod nu­
merem 11-ym. Tu powtórnie się za­
trzymała- wahanie powróciło.

Lina spojrzała na dom-
— To tu mieszka nasz kuzyn, Lo’- 

se-au... nieprawdaż, mamo? — pytała.
— Tak... tu-
— Czy do nich idziemy?
— Do nich... — odpowiedziała Jo­

anna przytłumionym głosem-
I przestąpiła próg domu.
Jeżeli Joanna spędziła noc bezsen 

nie, i Wiktoryna również oczu nie 
zamknęła.

Po owej strasznej scenie, jaką ima 
la z mężem, dostała nerwowego ataku, 
a potem omdlenia. Zwolna jednakże 
przyszła do świadomości, a wraz z 
powróceniem życia wróciły świado­
mość i wspomnienia.

Biedna kobieta, złamana bezsenno­
ścią, pożerana gorączką, wzbudzić mo 
ąła litość w najbardziej zatwardzia­
łym sercu- •

Wtym dzwonek zabrzmiał nagle 
od strony drzwi.

Wiktoryna zerwała s’ę z krzesła., 
na którym siedząc, płakała.

— To on! -— wyszennęła; — ach! 
gdybyź to był on nareszcie!

I przycisnęła serce obiema rękami, 
jak gdyby dla powstrzymania gwałto 
wnych jego uderzeń.

XVXIII.
Objęta straszną obawą, Wiktory­

na nie śmiała otworzyć.
Dzwonek zadźwięczał powtórnie.

' Wtedy, przyzwawszy całą siłę mo­
ralną, podeszła i drzwi otworzyła. — 
Zadziwiona jednak, cofnęła s3ę na­
gle, ujrzawszy przed sobą Joannę De- 
sourdy z jej córką. Joanną, której ma 
widziała od owej uroczystości wesel­
nej w Saint - Mande. Joannę, kochan­
kę owego Pawła Beraud, sprawcę jej 
nieszczęść, ścigającego ją swoją wetrę 
Iną. miłością i wiodącą na zgubę jej 
męża.

Wiktoryna mocno zbladła.
Joanna zmięszanie i bladość mło­

dej kobiety pojęła w innym znacze­
niu- Pomyślała sobie, iż Wiktoryna 
odgadła powód jej przybycia, a zatym 
rzeczywiście winną być musi.

— Ach! — zawołała, wbiegając do 
pokoju wraz z Mną — twoje zmiesza 
nie mnie przekonało, iż prawdę mi po 
wiedziano.

— Nie rzumiem cię... — odrzekła 
kwiaciarka zdumiona.

— Doprawdy? — odrzekła ironicz 
nie Joanna. — Może jeszcze powiesz, 
iż dziwi cię me przyjście.

— Bezwątpienia.
— A jednak po tym wszystkim, co 

zaszło, powinnaś się była spodziewać 
mojego przybycia-

— Po tym, co zaszło... lecz co? — 
powtórzyła Wiktoryna.

— Ha! winnaś pamiętać przynaj­
mniej, że ja mam córkę!.. — wołała 
z gwałtownością Joanna. — Sądziłaś 
więc, żem ja do tego stopnia n-tdolęż- 
na i słaba, żem podła, nikczemna, iż 
w milczeniu przyjmę wstyd i nędzę? 
I dlatego to, nie spodziewałaś się, że 
przyjdę.-. Otóż się pomyliłaś! Gdy­
bym była samą, schyliłabym głowę, 
być może, i przyjęła z pozorną obojęt­
nością truciznę, jaką mnie poicie obo­
je... zemściłabym się pogardą!... Lecz 
ja mam córkę... rozumiesz? mam cór­
kę... i chcę, ażeby ze względu na mą, 
sprawiedliwość wymierzoną została.

Tu pochwyciwszy na ręce Linę,; 
mówiła dalej: cL c. o<

Wydawca: Helena Monsi orska. — Red. naczelny; ii. Ćwierk. — Druk. Exprés Zagłębia11 Sosnowiec, Teatralna 1-a. —. Red. odp.: Tadeuss Lipski,


